
SPEK1lf~E~które p·r ezen-
t1!-je t .l w i . · ed }dlk_u rnie: 
się . cy u ,, T__eatr na 

świecie' , al ą na wyro-
bienie zdania nie ~ tyle o teatr ze 
w ogóle, tie o• teatrze teiewi­
zyjnym przede wszyst/dm. Już 
dziś można twierdzić, że Japo­
nia i Włochy zbliżyły się nie­
omal do ideału telew1.zyjner;o 
widowiska, inne kraje nato­
miast, podobnie jak Polska, błą­
dzą w poszukiwaniach fo,rmal­
nych. Przeważnie teatr TV u­
tożsamia się jeszcze · z teatrem 
trad11c11jnym, czemu · nesztą 
sprzyja moda na adaptacje i 
przeróbki dziel literackich, co 

I oczywiście nie może wróżyć po­
' wJłdzema - tttrm ie- nooiqrouJ,.~ 
r -Prz11kkid 7'odiimego bt~zenł4 ~łe-

lUmy w zeut11 ptqtek podczas o­
gfqdanta z Katowie sztuki Cervan­
tesa. „Don Ktehot". W motm prze­
kona.1itil-~1tf"·f)ył zaprzeezentem 
jaktejkotwiek tetewtzyjnośet. Go­
rzej, bl/ł tet zap1'.zeczentem orygt­

-i 
•tę nte tytko zbtity1.. _ Cervantesa dol kich dramatów. Kamera wędro-

:- wtdza, a te przeciwnie - chyba go 1 -. • • s. _w· poważnum •topntu od widza od- wa-i.a za nimi w ~zad, towarzy-
-datoną. . · . szyła przeci~tnym faktom i cal-

- Równtet •am.a łnseentzae,1a, ó kiem codziennym drgnieniom. 
czym wspomntatam, ·przeczy jakim- -~ . k - . . 
kotwiek wymogom tetewtzjt. Nie ma·· serca zwy lego przechodnia. Mt. 
z- ntq nte wspótnego . Wtdówbko mo tej pozornej przeciętności, 
1est wtę~ c h Y b t o n • podwójni e. spektakl był pe,len napięcia, 
Wraca3ąe jednak do cyklu momentami wręcz sensacyjny. 

„Ti:atr na 'świecie". Wydaje się, . Trzeba z pewnoś~ią, nie lada 
. że op_rócz walorów artystycz- . precyzji, aby móc to ,osiągnąć. 

. _ Ale że osiągnąć można, przeko-
Wieczory przy telewizorze <naliśmy _ się w ubieolą. niedzie­

Co potrafią 
lę podczas prezentacji włoskie­
go widowiska „Matka z Tury.:I .~ 
·nu". Scenariusz (Laksa i Bon­
gioanni) oraz reżyseria <Bongio­
anni) są wzorcowym pr~ykla­
dęm. - scenar-iusza i reżyserH · .ie- U-

- _ _ . ·· ~ ~~lewizyi~::_'f_ __ !L,agrp,._<f~ęnte ____ s_p~k,:; 
-"~- - I· ,taJ(lu przed dwom~ laty 3est 

_ więc słuszne i uzasadnione. 

lładlińslia I W .widowisku, · opartym żresz-. 
_ tą na autentyczny.m zęa~~eniu, 

---------------' oprócz bezbłędne3 strony - for-
malnej do głosu -dochodzi rów-

nych, możemy się z niektórych nie 'bezbłędny... hu.manizm. A 
nału. 

6 k 
,_ przedstawień - dowiedzieć sporo więc wartość, która często w 

Rozumtem, żs opr cz lłZU an i.u f . t l . . . t . kt kl h . ł . , b 
prawdztw t e telewizyjnego w idowi- o spe~y ice. e ewizy3ne3, o sz '11:- spe a a~ , mimo za ozen, y-
ska (for m alnie t · t reściowo) .Tv ma ce, ktora w innych warunkach nie wa zagubiona albo polf_azywana 
również obowiqze~ przyl_Jitżania _ do jest powtarzalna, k tóra znalazła ogrommie ni eudolni e. · 
tzw masowego widza d ziet kiasycz- , . · · d - d l , 
nych , u powszechniania pon adczaso- własciwy i J.e yny , ~runt a Wo_koł dr amatycznego mo~.en 
w ych wartości dziet n i eprz emi j a jq- swego rozwo3u własnie w gra- - tu zgromadzon o ~olosalnq wte -
~ych . A Le . to . również ~obowiqzu- n icach małego ekranu. . , dzę o ludzkich postawach i 
Je. Zobowiqzu1e do_ u czciw ego po- P . - 'd - l d k . h k . h D . k. " d 
d ejścia: do tekst.u, d o p~zekazama - . ie.rws,Gym wzorcorwy~ w! o.' u z ie -rea .c~ac . z~ę i ,e -
autentycznych j ego w artosc i ~o za- w i ski em - był : spektakl 3aponski, ·nemu. t-y lko rn,omentowi~ pozna­
akcentow ania., d taczego wtaś?t ie to „N a dworcu". Przy tamtej oka- liśmy dziesiątki ludzi, 0;- w-nich 
a n i e inne dzieto uważa~e 3est za . . . 1 'ś · dl · 1 ' ś k"" · ć l 
nieprzemijający dorobek~ tudzkości. z3i I?ts ei:~ i my o. sp;awie a. wi:- mog~i mu ta ~ ~e zauwazy . w a-

„Don Kichot" - blędny ryc~rz, dowi,ska telewizY]nego na3waz- sne postaw.,,. ~ . . 
cudowny marzyctet, cz.iowi ek mitu- 1 niejszej :,, o dzianiu się. Było to To ch11ba ogromnie istotne 
;a,cy i watczqcy z ww.trakami, to . ' . lk · · · k' < k d ·bl · - · 
przecież jedna z na.jbardziej ~rze- bowiem„ z.aprzeczenie .wsze ~e3 1 Ja o f'~zyczyne o. p~ iczne1 
kających postaci titeratury świato- ,stagnacri i statyczności. W ciq- dyskusji o ·tym, w 3akim · stop­
wej. Jakże go pr-ofanowano w tym gu godziny przez ekran przewi-1 niu telewiz j a ma bawić a w ja-
katowickim spek taktu! Wydaje stę, l . d · · tk · ł h 'i d k · h ' · ' ć 
że tJlm , 411m teletQizji nie udalo nę -y sic ziesiq i ma yc . u z- im wyc owywac 1 uczy • 

/ 


